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Podwyższenie opłat
sądowych

Warszawa. 19 11. (Tel wł.i Mi- 
„kterdwo sprawiedliwości przygotowu­
ję "projekt ustawy o podwyższeniu ko 
gztów sadowych

Chodzi o zwiększenie dochodów są- 
(łownictwa a równocześnie o zmniejsze­
nie ilości spraw, wpływających do sądu

______ (w)

Wznowienie wykładów 
w Warszawie

Warszawa. 19 li (Tel wł.) Rek­
torzy uczelni warszawskich oostanowili 
wznowiś wykłady i zajęcia w wyższych 
uczelniach od soboty. (w)

Zakończenie strajku
tramwajarzy warszawskich

Warszawa. 19 11 (Tel wi.) We 
środę wieczorem odbyły sie wiece Ch D 
¡PPS tramwajarzy, na kórych posta­
nowiono w zasadzie przystąpić do pracy 
we czwartek rano.

Należy zaznaczyć że takie same u- 
chwały zapadły już we wtorek wieczo- 
tem, a mimo to w ciągu środy strajk 
tml dalej. (w)

Upadek
organu wojewódzk’ego
Warszawa 19 11 (Tel wł.) Wy­

dawany w Białymstoku „Głos Ziemi 
Białostockiej“, organ województwa, 
przestał wychodzić. (w)

Proklamacja niepodległej 
Mandżurii

Moskwa. 18 11. (PAT.) Według 
doniesień korespondentów sowieckich, 
przed paru dniami przybył do Mukdenu 
b małoletni cesarz chiński Pu-Ji. W 
Mukdenie b cesarz zamieszka! w domu 
księcia japońskiego Kuna gd'zie mieści, 
sie również komitet, opracowujący pro­
gram urządzeń niepodległej Mandżurji
. Korespondenci sowieccy zaznaczają 
ze według krążących w Mandżurji wer­
sji-restauracja monarchji ma na-tąpić

ciągu 2 tygodni Na niektórych do 
ecn powiewają już flagi z emblema-

dynastii mandżurskiej.
... 5esarz Pu-Ji, urodź w r 1906 
n-iaa j a tron w r ’ sprawował 
hvi C°-r Regentem przy nimy’ jego ojciec Czuń.

Grandt w Ameryce
Gra^rh SZy2gton- 18 H <pAT) - 
St'm-n irz,ybył rano w towarzy«twie 
Docz^il9 Ł0 ^’a,e8'° Domu celem roz-

? a narad' z prez llooverem.

W Szwec’i o Gdyni
izhiSeZhQ°lho1m< 17. 11. (PAT). W 
bvi owei szwedzko-polskiej od- 
ga d t osfntnio wykład kap. Akerber- 
baltyckp. cT>nia ~ n°wy wielki port 
cć.iziain t ^p. Akerborg jest szefem 
nawskiVra(itoweS° Polsko-Skandy- 
HaiKpnw0 Tow' Transportowego i 
?'aiiiterpcnS°' ,^-vKlad obudził żywe 
się ->biart°"aiUe' Wieczór zakończył 
cześć nn«em’ "ydanym przez Izbę na 
ministra k8°, ,P°s,a Szwecji w Polsce,d E. Henningsa.

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Dalsze zeznania b. premjera Dartla, posłów Doguszczalsa 

i Hausnera oraz prezydenta ni. Łodzi, Ziemięi kiego
Riernik: Czy pamięta pan profesorW a r s z ą w a. 19. 11. (Tel wł i Po 

przerwie zadawał Bartlów' pytania pro­
kurator Grabowski. Pytania te dotyczy­
ły kwestji, czy zauważył Bartel ,ak:e- 
kolwiek istnienie prądów rewolucyj­
nych w Centrolewie

P. Bartel oświadcza że otrzymywał 
informacje z min spraw, wewnętrznych 
a jeżeli zależało mu specialme na ta- 
kiejś innej informacji, domagał się wy­
jaśnień dodatkowych W tym okresie 
nc nie wskazywało na jakiekolwiek 
tendencje rewolucyjne

Prokurator pyta czy p Bartel zna re­
zolucje krakowskie i wypadki w dn 
14 września i czy nie uważa ich za przy­
gotowania do rewolucji.

Świadek: Nie zamierzam występo­
wać w charakterze eksperta.

Prokurator: Jeżeli o profesor bierze 
czynny udział w życiu politycznem. to 
może m:eć w lej sprawie -woje zdatne

Bartel- Jestem profesorem po! tech­
niki i w eksperta politycznego bawić się 
nie chcę.

Prokurator: Gzy były ze strony czyn­
ników rządowych iakiekolw.ek przygo­
towania do nowego zamachu stanu?

Bartel: Nie było Jeżeli jakiś redak- 
tor przygotowywał zamach stanu, to ja 
sie tern me zajmowałem.

Prokurątor- Proszę o scharakteryzo­
wanie zasadniczych cech nrawrio - palb 
tycznego systemu rządów pomajowych

Bartel- Odpowiedź na to wymaga.a- 
by kilkagodzirifiegó wykładu Parlament 
polski musiaCsię skryśtaiizowjać Cho­
dziło o ścisły rozdział kompeteńcyj wła­
dzy ustawodawczej i wykonawczej.

Prokurator- Zatem chodziło o zniwe­
lowanie przerostu władzy ustawodaw­
czej?

Bartel: Nie można o przeroście wła­
dzy ftstawoda-wczej mówić Chodziło ra­
czej o wydobycie parlamentaryzmu pol­
skiego z okresu ząbkowania

Prokurator: Czy wśród czynników 
rządowych istniał zamiar oktrojowania 
konstytucji?

Bartel: Ja osobiście nic o tern nie 
wiem Nie prowadziłem na ten temat 
z nikim rozmowy Na Radzie ministrów 
o tern nie rozprawiano

Prokurator' Czy marsz Piłsudski w 
ten sposób zapatrywał się na te sprawy?

Bartel: Jeżeli chodzi o narzucenie 
konstytucji drogą jakiegoś zamachu, to 
mam przekonanie, że zapatrywał się jak 
ja.

Adw Landau: Czy poglądy szefa 
stronnictwa rządowego należy uważać 
za hlisl-ie stanowisku rządu?

Bartel: Mogę tylko odpowiadać za 
okres, kiedy byłem szefem rządu Nie 
uzgadniałem wtedy swojej Imji postę­
powania z żadna grupą polityczną.

Landau A inni szefowie rządu?
Bartel: Nie wiem.
Lieberman: Czy pan profesor czytał 

ten wywiad, w którym marsz Piłsudski 
powiedział „konstytuta - prostytuta"?

Bartel: Czytałem.
Pragier- Czy pan zna wywiad, w któ­

rym marsz. Piłsudski oświadczył że sta­
nie do dyspozycji p Prezydenta dla 
oktrojowania nowych praw w Polsce?

Bartek Nie przypominam sobie.
Pragier: Czy pan profesor uważa za 

niemożliwe istnienie takiego wywiadu?
Bartel: Skoro pan doktor mówi, że 

istnieje, to — wierzę temu
Riernik: A mowa posła Sobolewskie­

go w Sejmie, który oświadczył, że prze­
prowadza nowa konstytucję z Sejmem 
lub mimo ^ejniu?

Bartel: Proszę pana co ci posłowie 
•’zasem nie wygadują Wielokrotnie 
spotkałem się z powiedzeniem, że tego 
żąda marsz Piłsudski, a potem gdy 
zwracałem się do marsz Piłsudskiego, 
okazało-się, jest-inaczej,

powiedzenie p Sławka w Lodzi o łama­
niu kości . , . .

Bartek Nie mogłem na to reagować. 
Riernik: Ale czy. p. Stawek o tern 

mówił?
Bartel: Ja nie mogę za p. Sławka od­

powiadać
Riernik: Ale p. Sławek, jako prezes 

klubu, jest w tych sprawach miarodaj­
ny?

Bartek Niewątpliwie.
Adw Szumański: Czy to oświadcze­

nie o „łamaniu kości“ p profesor rów­
nież uważa za „fałszywą interpretację 
Pisma św “?

Bartek Tak jest
Landau : Czy istnieje człowiek, któ­

ry me mógłby uchodzić za fałszywego 
interpretatora?

Bartel: Szef rządu, który wytyka li- 
nje postępowania i ją przeprowadza

Adw Landau: Jeżeli jednak szef 
rządu nie da je wyjaśnień to jaka jest 
droga zrozumienia tego, do czego dąży 
rząd? .

Bartel: Ja zawsze dawałem wyjaśnie­
nia Mogę odpowiadać tylko za siebie'

Lieberman- Czy pan czytał wywiad, 
w którym marsz. Piłsudski twierdził, że 
zgłosili się do niego ludzie o pozwole­
nie zabicia marszałka Trąmpczyńskie- 
?o?

Bartel: Do mnie w każdym razie się 
nie zgłosili

Lieberman: A-gdyby sie zgłosili, czy 
oddałby pan’ ich .prpku-atorowi?,

Bartek Naturalnie. — bez kwe«tji
Lieberman: Pan dąży! do powrotu 

na drogę praworządności. Czy były wte 
dy jakieś czynniki ze strony Belwederu 
które panu zarzucały, że pąn chęe*współ­
pracować z Sejmem?

Bartel: To są rzeczy znane. Byłem 
przedmiotem ataków niejednokrotnie 
wprost nieprzyzwoitych Atakowano 
mnie, że chcę powrócić do czasów przed- 
majowych i za to, że powiedziałem iż 
Polskę nie stać na luksus walk we­
wnętrznych.

Prokurator Rauze: Czy w Polsce 
istnieje od roku 1926 dyktatura?

Bartę!: Ja siebie nie uważałem za 
dyktatora. Parlament załatwiał mi rze­
czy, których żądałem Nie szło to bez 
trudności, ale. niedobrze jest, jeżeli par­
lament uchwala wszystko bez opc-u.

Prokurator Rauze: Czy ci, co 
twierdzili, że w Polsce jest dyktatu­
ra, kłamali?

Dubois: To już przekracza , gra­
nice!

Przewodniczący: Przywołuję pana 
do norządku!

Dubois: Nie możemy dłużej godzić 
się na obraźliwą formę prokuratora. 
Prokurator traktuje ławę oskarżo­
nych per „ty“ („ci“), a teraz zarzuca 
nam jeszcze kłamstwo. To są rzeczy 
nie do przełknięcia.

Bartel: Jabym powiedział, że jest 
różnica poglądów. Ja dyktatorem nie 
byłem.

Adw Nowodworski- Czy ktoś, kto 
otrzyma! wotum nieufności, może być 
powotany do tego samego resortu?

Bartel: To jest kwestja prawnicza. 
Gdy Sejm uchwalił wotum nieuf­
ności miriistrom Młodzianowskiemu i 
Sujkowskiemu, z których pierwszego 
wysoko ceniłem, a drugiego nie będę 
bronii, zsolidaryzowalem się z nimi 
i upadłem. Zwróciłem się z tą spra­
wą do ministra sprawiedliwości...

Adw. Nowodworski: Tak?!! (mini­
strem sprawiedliwości był wówczas 
p. Car -r uw Red.)

Bartel: Ten oświadczył mi. że 
nigdzie nie jest powiedziane, że nie 
może wrócić. Wróciłem z nimi do 
Sejmu i zostałem obalony. Trzeci raz, 
gdy obalono p. Prystora, już nie wró-
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cilem. bo Sejm wytworzył precedens 
i ten precedens obowiązuje.

Następnie zeznawał poseł Rogusz- 
czak. który dowodził, że rozwiązanie 
Sejmu śląskiego nastąpiło wskutek 
fatalnej gospodarki finansowej woje­
wództwa. Urząd wojewódzki wydal 
z funduszu dla najbiedniejszych 200 ty* 
sięcy złotych na organizacje ,-.sana­
cyjne“. Komisja budżetowa Sejmu 
postawiła wniosek o utworzenie nad­
zwyczajnej komisji dla zbadania te] 
sprawy Na 24 godziny przed przyję­
ciem tego wniosku na plenum Sejmu, 
Sejm został rozwiązany.

Riernik: P prokurator zapytywał
poprzednich świadków dlaczego p Pre- 
zydenta nie pociągnięto przed Trybunał 
Stanu Czy może pan mi to wyjaśn ć?

Roguszczak: Postanowiliśmy nie po­
ciągać p. Prezydenta do odpowiedz.alno- 
ści, bo nie chcieliśmy do ogólnego kiy- 
źysu dołączać tego skandalu Skoro w 
sposób sprzeczny z konstytucją nie roz­
pisano wvborów do Sejmu śląskiego, 
nosiłem się z myślą pociągnięcia p Pre­
zydenta przed Trybunat Stanu, ale wy- 
tłoniaczono mi. że tego na!eżv uniknąć.

Następnie zeznawał b. poseł Hausner 
ze Lwowa, który przypomniał, że za 
ostatnich rządów Bartla niektórzy z 
grupy puikow nkowskiei. jak np obec­
ny wojewoda kielecki. Pac:orkowski, 
namawiali lewicę, aby glosowała prze­
ciwko, budżetowi.

Ostatni zeznawał prezydent m Ło­
dzi Ziemięcki. który wyznał że w jego 
mieszkaniu odbywały się w okresie za­
machu majowego narady z kolejarzami, 
aby zartiacb poparli

Dalszy ciąg rozprawy w dniu dzisiej­
szym. (w)

W magazynie
portowym

Mydło, powidła i inne delikatesy
Gdynia, w listopadzie

Na żelaznych drzwiach wielkiego 
magazynu portowego ostrzegający na­
pis „palenie wzbronione“. Na mucach z 
cegły wznosi się wysoko drewniane wią­
zanie Wielka hala, gdzie bez trudu 
możnaby. było urządzić zawody hippicz­
ne, nie ma słupów, ani żadnych podpór.. 
Wzrok bez przeszkody biegnie z jedne­
go końca na drugi.

Bardzo ciekawy i pouczający jest 
spacer po wielkim magazynie Widzi 
się niejedno i dużo nauczyć się można.

Czego tam niema w tych skrzyniach, 
workach i beczkach!

U wejścia z lewej strony leży zwał 
białych płóciennych woreczków To su­
szone owoce z Kalifornji. Osobno brzo­
skwinie. osobno morele i gruszki: pea­
ches, apricots, pears. Niektóre worki 
badał ciekawy z urzędu celnik. Przez 
rozpruty szew palcem wydobyć można 
suszoną jasnożóltą brzoskwinię, grusz­
kę, albo też ceglastą morelę.

O krok dalej wysokie prostokątne 
skrzynie z cienkiej dykty W ścianach 
skrzyń okrągłe otwory Napisy czarną 
farbą w języku angielskim i rosyjskim. 
To suszone grzyby sowieckie, idące tran­
zytem przez Polskę do Stanów Zjedno­
czonych. Jedna taka skrzynia to mają­
tek. Przy poruszeniu skrzyni grzyby 
głucho chrzęszczą, a przez wentylacyjne 
otwory w ścianach wydobywa się tre­
ściwy aromat.

Zaraz obok pokotem leżą czerwone, 
brzuchate beczki. To amerykański olej 
samochodowy Nadawcą jest „Vacuum 
Oil“ a adresatem fabryka w Czechowi­
cach

W samym środku rozległe! hali kilka 
osób pochyla się nad otwarta skrzynią.

Wysoki, chudy brunet w meloniku 
i rozpiętym płaszczu wydaje rozkazy ro­
botnikowi Ten wyciąga nóż i przecina 
w poprzek duży płat wędzonego' boczku 
Brunet w meloniku ogląda i: wącha
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przecięty boczek. To samo dokonuje się 
z wielką wędzoną szynką. Na podłogę 
z tarcic wyrzuca się ze skrzyni mnó­
stwo twardych kiełbas.

Okazuje się,, że Francuzi zwrócili z 
Le Havre pięć skrzyń z polskiemi wę­
dlinami. ponieważ nie miały świadec­
twa zdrowotności. Obecnie weterynarz 
portowy bada, czy wędliny, będące tyle 
tygodni w drodze, są zdatne do użytku

Kiełbasy nie odniosły szwanku Na­
tomiast w poprzecinanych boczkach i 
szynkach dostrzega się miejscami białe, 
wstrętne robaki.

Zepsute wędliny znosi się na pomost 
wielkiej wagi. Urzędnik celny spisuje 
protokół.

— W jaki sposób zniszczy się te wę­
dliny?

— Bardzo prosto. Rzucimy do pale­
niska lokomotywy. Spalą się w mgnie­
niu oka.

Wysłannik właściciela pięciu zwró­
conych skrzyń jest w pobliżu i ma zu­
pełnie niewesołą minę. Inspektor celny 
mówi do niego: „Widzi pan. jak się za- 
w-sze wszystko wyda Przy wysyłce de­
klarował pan szynki, a teraz okazuje 
się, że szynek jest tylko kilka, a przewa­
żają kiełbasy Złakomienie się na więk­
szą pretnję eksportową będzie dużo ko­
sztowało.“

Wysłannik właściciela pięciu zwró­
conych skrzyń wędlin milczy nadal 
przygnębiony.

Z pomostu wagi znikają szynki i 
boczki, a miejsce ich zajmują różnych 
rozmiarów koła trybowe, sprężyny i 
śrubki. Urzędnicy celni rozpakowali 
skrzynię z częściami zamiennemi do sa­
mochodów i oddają się mozolnej pracy 
segregowania i ważenia prawie każdej 
sztuki z osobna

Poszczególne pozycje notują w dużej 
książce, którą dla wygody opierają na 
stosie małych drewnianych skrzynek, 
W skrzynkach są konserwy ananasowe 
k wysp Hawajskich. Partja konserw za­
pełniłaby wszystkie półki w dużym 
składzie kolonialnym.

Wzdłuż ściany magazynu umieszczo­
no całą kolumnę samochodów osobo­
wych Forda. Dotychczas samochody 
Forda, montowane w Kopenhadze i 
przeznaczone na sprzedaż w Polsce, 
składano w Gdańsku. Obecnie dorwała 
się ęto nich Gdynia. Trzydzieści lśnią­
cych limuzyn stoi jedna przy drugiej. 
Przed dwoma tygodniami przypłynęły z 
Kopenhagi na pokładzie specjalnego 
transportowca. Statek połączono ¿ na­
brzeżem drewnianym pomostem, pu­
szczono w ruch motory i samochody ó 
własnej sile wjechały do wnętrza hali i 
ustawiły się pod ścianą. Oficerowie 
statku spełnili zręcznie i szybko zada­
nie szoferów.

Gdynia bierze za magazynowanie 
Fordów mniej w złotych, apiżęli brał 
Gdańsk w guldenach. W hali stać będą 
tak długo, aż znajdzie się kupiec, który 
zapłaci nieuiszczoną jeszcze opłatę cel­
ną.

Drogę do samochodów7 tarasuje wął 
z bel amerykańskiej bawełny Pod osło- 
ną z grubego płótna stłoczono przy po­
mocy pras hydraulicznych biały puch 
Bele opasują taśmy z żelaznej blachy

Z boku wznosi się piramida skrzyń 
i skrzynek różnych wymiarów. To naj­
rozmaitsze maszyny i artykuły technicz­
ne, sprowadzone ze Stanów7 Zjednoczo­

nych dla naszych hut, kopalni i cemen- 
towni.

Przy skrzyniach z maszynami pię­
trzy się partja worków z kanadyjską 
mąką z młynów Maniłoby Leżą oddaw- 
aa i czekają na pomyślna konjunkturę. 
Jeżeli nie opłaci się sprzedaż tej maki 
w Polsce, to worki powędrują z powro­
tem na statek i mąka znajdzie nabywcę 
w innym kraju może nawet na drugiej 
półkuli Składy wolnocłowe w7 portach 
są dla różnych towarów bardzo często 
nie miejscem ostatecznego przeznacze­
nia, lecz rodzajem przechowalni. Nikt 
nie potrafi przewidzieć, kto i gdzie bę­

Wojska japońskie wkroczyły 
do Cycykarn

Japonja chce utworzyć z kraju ussuryjskiego państwo 
kozackie, niezależne od Sowietów

Mukden, 18 11. (PAT.) Jak dono­
si specjalny korespondent Reutera ofen­
sywa oddziałów japońskich przeciwko 
gen. Ma-Czang-Szangowi rozpoczęła się 
dziś o świcie.

Komunikat oficjalny podaje, że 
wszystkie wojska japońskie, znajdujące 
się w okolicach rzeki Nonni, biorą u- 
dział w walce.

Tokio, 18. 11. (PAT.) — Według 
otrzymanych tu wiadomości w czasie 
dzisiejszych walk chińsko - japońskich 
obie strony poniosły poważne straty.

Donoszą, że do sztabu generalnego 
armji Hai-Lung-Kianga przydzielonych 
zostało 5 oficerów sowieckich

Tokio. 18. 11. (PAT.) Z kół oficjal­
nych potwierdzają wiadomość o tern, że 
Japończycy będą się posuwali aż do Cy­
cykaru.

Akcja ta ma jedynie na celu złama­
nie koncentracji wojsk chińskich, po- 
czem wojska japońskie mają się natych­
miast wycofać.

Mukden, 18 11. (PAT.) Oddziały 
japońskie wkroczyły do Cycykaru o go­
dzinie 20-tej. Policja chińska została 
rozbrojona.

Wojska japońskie ogłosiły odezwę 
do luności, w której zapowiadają całko­

Dżepenka i Chodia
oryginalny list o Mandżurji i konflikcie japońako-chińskim.

Na pomoc! złodzieje!
ciekawy felieton z lieznemi fotografiami, w najbliższym 

(60-tym) numerze „«Ilustracji Polskiej“

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności Pojedyńcży egzemplarz tylko 45 groszy Nabyć można 
u kolporterów ulicznych w kioskach dworcowych „Ruchu" w księgar­
niach oraz w agemuracb naszych Miesięczny abonament i 50 zł kwar­
talnie 4.— zł bez kosztów przesyłki — Egzemplarzy okazowych bez­
płatnie należy żądać wprost od administracji: Poznań, św. Marcin 70).

dzie korzystał z usług ciemnozielonego 
Forda, stojącego w półcieniu wielkiego 
hangaru portowego w Gdyni Podobnie 
nie wiadomo, kto spożywać będzie su­
szone owoce kolifornijskie kto wypróż­
ni flaszki z duńskim aKwawitem i fran­
cuskim Prunierem i kto wreszcie toczyć 
będzie mocny rum z potężnej beczki, le­
żącej zupełnie na uboczu, tak. jak gdy­
by o niej zupełnie zapomniano.

Jedno tylko jest pewne, mianowicie, 
że w magazynie portowym, opisanym 
powyżej, możnaby wytrzymać nader mi­
ło nawet najdłuższe oblężenie. Fob.

witą ochronę życia i mienia wszystkich 
obywateli chińskich, posłusznych pra­
wom.

M o s k w a, 18 11. (PAT.) Z Mukde- 
nu donoszą ,że Czang-Sue-Ljang zarzą­
dził mobilizację 19-tej dywizji wojsk i 
ma wystąpić przeciwko Japończykom, 
przygotowującym się rzekomo do zaję­
cia Tsin-Tao, gdzie mieści się siedziba 
rządu Czang-Sue-Ljanga.

Moskwa, 18. 11. (PAT.) Korespon­
denci sowieccy, powołując się na źródła 
chińskie, donoszą, że Japonja przystąpi­
ła do formowania nowych oddziałów, 
złożonych z Chińczyków i rosyjskich 
emigrantów. Na czele tych oddziałów 
staną generałowie chińscy, przyjaźnie 
usposobieni dla Japonji.

Inne doniesienia głoszą, że dowódz­
two japońskie weszło w porozumienie 
z carskim generałem Siemionowem w 
sprawie utworzenia z kraju ussuryj- 
skiego państwa kozackiego.

Genewa, 18 11. (PAT.) Delegacja 
chińska złożyła Radzie Ligi Narodów 
nową notę, zawiadamiającą Radę, że 
samoloty japońskie bombardowały sze­
reg miejscowości w Mandżurii i że do 
okolic, objętych atakiem samolotów ja­
pońskich, wysłano dalsze samoloty.

Katastrofa kolejowa
P r a g a. 18 11 (PAT.) — Na . 

Cheb na granicy czeskosłowacko * a^' 
mieckiej wydarzyła się dzisiaj Dnnn,niT 
niu katastrofa kolejowa Mianow " 
manewrująca lokomotywa' najechał'018 
tyłu na pociąg osobowy la z

Wskutek katastrofy 16 osób odnio-i 
lżejsze rany a 4 ciężkie. Osł°

Po królu Karolu_
ks. Mikołaj

Bud apeszt, 17. 11 (Teł. wj\ vv 
związku z pogłoskami o rzekom W 
małżeństwie brata króla Karola r,m 
muńskiego, księcia Mikołaja z ¿11* 
wiedzioną małżonką sekretarza le» 
cyjnego Saveanu. dziennik az Dp 
gel“ stwierdza, że mimo urzędowych 
zaprzeczeń wiadomość ta jest zeniL, 
z prawdą. K an*

Małżeństwo ks. Mikołaja trwni„ 
zaledwie dzień jeden. 0

Książę poznał panią Saveanu zna 
ną ze swej urody, przed pięciu laty 
i wkrótce potem nawiązał z nią sto 
sunki intymne. Pani Saveanu roz" 
wiodła się z mężem, który groził nie- 
jednokrotnie, że zabije ks. Mikołaja. 
Został on wydalony z kraju i popaąi 
w pijaństwo, skutkiem czego musiał 
opuścić służbę dyplomatyczną. ks 
Mikołaj zamieszkał z p. Saveanu w 
zamku w pobliżu Bukaresztu. Gdy 
niedawno przyszło na świat dziecko* 
ks. Mikołaj powziął zamiar legaliza­
cji swego związku.

W ubiegłym tygodniu ks. Mikołaj 
zawarł potajemnie ślub cerkiewny z 
p. Saveanu w pewnej zapadłej miej­
scowości na prowincji. Gdy król Ka­
rol dowiedział się o ślubie swego bra­
ta, rozkazał nadesłać metrykę ślubu 
do Bukaresztu i przedstawić ją sądo­
wi kasacyjnemu, który uznał małżeń­
stwo za nieważne ze względów for­
malnych. Stało się to nazajutrz po 
udzieleniu ślubu.

Ks. Mikołaj nie chce uznać tej de­
cyzji i nadal uważa p. Saveanu za swą 
prawowitą małżonkę.

Eksplozja na morzn
Londyn, 18. 11. (Teł. wł.) Jat 

donoszą z Szanghaju, wczoraj w po­
łudnie na chińskim statku njotoro- 
wym „Itu“ wydarzyła się straszna ka­
tastrofa. : Mianowicie na pokładzie 
statku, który wiózł 200 pasażerów, na?, 
stąpił" wybuch wielkiej cysterny,) na­
pełnionej naftą, skutkiem czego część 
statku została zdemolowana i stanęła 
w płomieniach. Wśród pasażerów 
powstała ogromna panika. Kilka­
naście osób wskoczyło do morza i u- 
tonęło, a kilka zginęło wskutek eks­
plozji. Ogółem poniosło śmierć 14 
osób.

Reszta zdołała się wyratować dzię­
ki zimnej krwi kapitana, który zdo­
łał wprowadzić statek na mielznę.

Czyś spełnił Jnż obowiązek obywa­
telski?

Czy złożyłeś dobrowolną ofiarą na 
bezrobotnych m. Poznania?

Konto Komitetu Miejskiego dla spraw 
bezrobocia - P. K. O. nr. 213005.
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— Będzie jednak chłopak zdrów. Ja- 
bym się już z tego nie wygrzebał, to pe­
wne!

Przy stole potrącił Bogusław - gadu­
ła sprawy medjumizmu i spirityzmu.

— Jakże się ksiądz proboszcz zapa­
truje na sprawę doświadczeń, czynio­
nych z medjami i wywoływaniem du­
chów?

— Zadał mi pan pytanie nielada. 
Droga, po której kroczy myśl, roztrzą­
sająca takie problemy, jest bardzo śli­
ska i nic łatwiejszego jak się na niej 
wywrócić Wywoływanie duchów! Czy 
naprawdę możemy ducha przywołać? 
Czy pan może w słońce patrzeć, nie u- 
zbróiwszy oczu w przyciemnione szkła? 
Natomiast w książyc patrzymy choć to 
sa te same promienie słoneczne tylko od­
bite. Człowiek. niepczopy prostak, nie 
uwierzy. gdv mu pan powie ,źe księżyc 
nie świeci własnem światłem, że gdyby 
słońca nie bvło. to byłby ciemnym glo­
bem niewidzialnym To samo jest zda- 
ję mi się. z dusz». W nia spojrzeć, ją 
ujrzeć — to niemożliwe i dla naszych 
zmysłów niedostępne, A to, co my mó­

wimy, że to duch — to jej promienie 
odbite od materji, to forma, w jakiej ona 
tu była na ziemi. Ażeby i ten promień 
odbity zobaczyć, trzeba mieć zmysł, któ­
ry jest bśrdizo słabo w człowieku rozwi­
nięty, więcej może u niektórych zwie­
rząt —- mianowicie trzeba mieć zdolność 
medjalną. Tkwi ona w każdym człowie­
ku w rożnem nasileniu, zależnie od róż­
nych wąrunków i okoliczności. T zw 
medjum nie zawsze nią może dyspono­
wać, bo ona od jego woli niezależna w 
przeciwieństwie dó innych zmysłów7, 
stojących zwyczajnie zawsze na usługi 
Nieraz osobnik o małych zdolnościach 
medjńmicznych staje się w jakimś wy­
padku doskonałem medjum, popada w 
trans, to jest stan, kiedy inne zmysły za­
sypiają, a ten medjalny nabiera mocv i 
widzi, słyszy lub odczuwa rzeczy w nor­
malnych warunkach nieuchwytne.

Sen byłby potwierdzeniem mej, na­
wiasem mówiąc, może mylnej hipotezy 
Senne widziadła oświetlają nieraz dro­
gę nieznanej natń przyszłości. może nie- 
zawsze, bo i we śnie trzeba wpaść w 
transcedentąlny stan Również w choro­
bie skutkiem gorączki lub wycieńczen a, 
gdy zmysły inne słabną, ten medialny 
wydobyw7a się na jąw. Snując logicznie 
wątek myśli, postawić możemy jtż tezę, 
że ciało z zaostrzońemi zmysłami nie 
jest podatne do fartów trąnscedental- 
nyeh. Zmysły trzeba prżygłuś?yć, stę­
pić. znieczulić.

Czytamy w bibłji o prorokach* o

Mojżeszu, że szli na pustynię i tam po­
szcząc. umartwiając ciało, przygotowy­
wali się do swych misyj. Tak samo 
Chrystus, choć był Bogiem, ale że miał 
ciało ludzkie wraz z wszystkiemi wła­
ściwościami zmysłowemi, pościł i u- 
martwiał się w długie dni, zanim za­
czął głosić Swą naukę Bv dusza mogła 
opuścić ciało, ciało musi umrzeć; by 
mogła uzyskać kontakt z zaświatem, 
ciało musi zamrzeć, czyli na pół umrzeć. 
Otóż w konkluzji zaprzeczyć się nie da, 
że istnieje dziedzina —- nazwijmy ją spi­
rytystyczną — do której człowiek przy 
pomocy właściwości psychicznej, zwa­
nej medjumizmem. jednem okiem, że 
tak powiem, zerknąć może, ałe i to nie- 
zawsze, i od jego woli jest to tylko po­
średnio zależne.

Zaległa cisza każdy przeżuwał ja­
kieś myśli.

Ten ksiądz — rozmyślał Bogusław — 
nie głupi człowiek. Mam ciągle wraże­
nie. że on nie należy już do tego świata

Powoli rozmowa potoczyła się na in­
ne tematy, ąż wreszcie ksiądz staruszek 
wstał, by się pożegnąć. Na koniec zaj­
rzał i do chorego Janusz spał. Gorącz­
ka spadła znacznie Niebezpieczeństwo 
minęło. Postał ksiądz chwilę nad nim. 
zadutn»ł śię głęboko — podniósł rękę i 
pobłogosławił go

Chóry porńśzyl |ię. jakby pód wpły­
wem prądu ęjektryczńęgb, i prawie szóp- 
tem wymówił: — Na prawo ...

— Błogosławiony; kto cierpi za winy
r' . - - / y >

•ugicb — mówił szeptem ksiądz, — ho 
u to stokrotnie policzonem będzie .•

Wyszli na majdan, kierując się w 
ronę rzeki. Przy chorym został Ale­
xander. .

Słońce chyliło się ku zachodowi, o* 
yietlając rdzawo chmury, wypełzają7 
i zwolna z pod horyzontu.

— Zanosi się na słotę — mówili pa-
owie — i barometr wprawdzie wo in 
e stale opada, co jest oznaką, że sło 
atrwa czas dłuższy. , ■«

— Słota w tym czasie — nm? 
siądź — nie niesie nic złego, bo zbi
iż pokończone, a ziemia, wysuszona; 
wardniała suszą, bardzo la .L j 
:czu. Orka pod oziminę pójdzie g 
o, a dla okopowych deszcz oę 
rawdziwem dobrodziejstwem. ..

— Byle nie trwał długo - 
enryk — bo przeszkadzałby na • ,e 
udowie Dotychczas mieliśmy ., 
ymarzoną aurę Jeśli tak dalej P z 
idziemy w drugiej połowie nr 
udową mostu gotowi, to znaczy, j
rzed terminem. . . . —

— Szkoda kończącego sie tuz ia 
juważył melancholijnie
o przyszłej niedzieli rozjez(^ ¡„ czy 
ak ten czas tu zleciał — kto . 
ę jeszcze kiedy tak razem 
godziłbym się nawet na’ /ra?ejn 
?mentQwo - kesonowe byle J 
wami, jak obecnie.

(Ciąg dalszy nastąp’)-
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KALENDARZYK
Czwartek, 19 listopada 1931. 

, ±„P- wschód 0.24; — zachód 17,51; — 
sto Htue>ść dnia H godz 27 min.

»we wschód 15,05; — zachód 23.12; — 
Ks nn’pierwszej kwadrze.
, , pzk ' Elżbieta Wd ; jutro Feliks.

Kaj 6}Ow.: Drogomira; jutro Sędzimir.

Zebrania
, 0 10 Zw. Zredukowanych Prac. 

O*18 (jmysi, u p. Jarockiej, ul. Maszta-
larśka 8 a;
1« Stów Oficerów Rez. — herbatka 
koleżeńska w Kasynie D. O. K VII 
„l Działowy 2;
jg Polski Zw. Lokatorów i Sublok.

° (śródmieście) u p. Beyerowej. plac 
Bernardyński 2;
1930 Tow, Żeńskie przy IV Kadrze

0 Morskiej im Marsz Focha w Do­
mu Św. Wojciecha, al. Marcinkow­
skiego 22;
19,30 Kolo Absolwentek VI szkoły 

wvdz. w auli ul. Różana;
2015 Akademickie Kolo Krotoszynta- 
ków walne zebr, w Klubie Akadem. 
na gw Marcinie 40;

- 20.30 Klub Ostrowiaków w rest. 
ipntal:

Młodzieży Obywatel-
Continental;

Jutro oskiej (Tum) w Domu Kat. na Śródce; 
o 20 Odprawa Komendantów gniazd

I Hufca Harcerskiego w harcówce
II P. D. H., W. Garbary 56;

Pogrzeby
n»lś- śp. Walentego Jakubowskiego o 

godz. 14 z kapl Św Józefa. — Śp. 
Władysława Wieniawa - Chmielew­
skiego o godz 14,45 z kapl. cment. 
na Dębcu. — Śp Walerji z Krusz- 
czyńskich Wilczyńskiej o godz. 15 
ul. Mostowa 2.

Teatr Polski
DZIŚ — „Hula di Bula".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Vivat Academia“ (Stary Heidel­

berg).
Teatr „Uśmiech“

DZIŚ — „Kraina uśmiecha“.

Teatr Objazdowy
W1 Brackiego — „Rajzer“ Macieja Wierz­

bińskiego
DZIŚ — Kościerzyna.

Niezwykła przygoda
W a r s z a w a, 18. 11. (Tel. wł.) Nie- 

wykłą przygodę przeżyli pasażerowie 
pociągu osobowego Nr 714,. idącego w 
nocy z Wilna do Warszawy.

Około godz 9 pociąg minął Landwa- 
rowo i biegł szybko przez mroki wie­
czorne. Wtem podróżni posłyszeli salwę 
karabinową. Strzały stawały się coraz 
gęstsze .coraz bliższe, coraz wyraźniej­
sze. Wszyscy stłoczyli sję przy oknach 
Ktoś wspomniał o bliskości grąnicy li­
tewskiej. ktoś powiedział „szaulisi“ ktoś 
krzyknął; „wjechaliśmy w strefę ognia 
nieprzyjacielskiego“. Wtem zgrzytnęły 
hamulce i pociąg stanął w sźczerem po­
lu Teraz ogień wzmógł się, grzmiały 
karabiny ręczne, grzechotały „maszyn­
ki''. a podróżni ogarnięci paniką, kładli 

pokotem na podłodze lub kryli się
Pod ławkami.

. Jedynie policjanci, jadący tym poci 
?iem, nie stracili zimnej krwi Wysk 
ęiyunator, gotowi do odparcia nieprz 
jaciela“. Wnet jednak wprawne ich us 
rozpoznały, że jest to strzelanina ślep 
mi nabojami, a w świetle rakiet dojrzi 
mundury polskich żołnierzy. Istotnie, 
Pobliżu toru kolejowego odbywały i 
nocne ćwiczenia oddziałów wojskowy« 

Maszynista, nie zdający sobie spi 
y z powodów tej strzelaniny, zatrz 

► Pociąg dla wyjaśnienia zajścia. I 
mi» "ualow.5’m post°iu Pocią« ruszył
Przyje3' ’ 6 pasażerom trochę n

, Aresztowanie
®-^zynarodowego oszust
areXi?.deń 18 11 <PAT-) W Grac 
sta śiof an° m'?dzynarodowego oszi 
który orf rałmo°' pocho<’ząceg° z Belgj 
stonnwai • i919 w róznych miastach w; 
też ¡»u ,a?° svn króla belgijskiego lu
Ł?ekretarz ks' Walji 

uroczv^ czasu w Koblencji wręczył o 
’’’indorsk; gen,eratow’ Alleno krzyż k< 
gijski miLOrderu Leopolda Rząd be 
znal rin.m° ze stwierdził oszustwo, i 
chcąc Szen,e za autentyczne n 
Provjeill„„¿ar znanego generała na ni 
P’'nal L rC1 W r 1927 Stefan Otto w; 
Wąijj • ’arr!tz jako sekretarz k 
oszust«- Ot *a firma dokonał kijk

czem udało mu sie zbiec.

w NA CELE <
aCN1a POTĘGĘ 

p°SPOLîTEJ

W obronie granic Rzeczypospolitej
Protest m. Poznania przeciw oświadczeniu sen. Bor aha

Znane, niepokojące wystąpienie se­
natora amerykańskiego Boraha, go­
dzące w całość naszych granic, które 
tak głośnem echem odbiło się w ca­
łej Polsce, znalazło swój oddźwięk 
i w Radzie miejskiej stoi, miasta Po­
znania, która na wczorajszem swem 
posiedzeniu plenarnem uchwaliła 
jednomyślnie protest w nastę- 
pującem brzmieniu:

Ostatnie niesłychane wystąpienie 
amerykańskiego senatora BORAH‘a 
w sprawie naszego dostępu do morza 
dowodzi, że przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych nie orjentuje się 
najzupełniej w stosunkach Europy 
Środkowej i nie wie, że:
1) Od wieków Pomorze polskie za­

mieszkuje ludność polska;
2) Nawet mimo intensywnej i bru- 

talnemi metodami przeprowadza­
nej germanizacji Pomorza, nale­
żącego dziś z powrotem do Pol­
ski, Prusacy nie zdołali zniszczyć 
jego polskości;

3) Ludność Pomorza polskiego jest 
w 90 proc, polską, a zaledwie 
niespełna w 10 proc, niemiecką. 
Wyraźnym dowodem tego Jest, że 
na kilkanaście mandatów posel­
skich do Sejmu Polskiego — 
Niemcy nie zdołali uzyskać przy 
ostatnich wyborach ani jednego 
mandatu na Pomorzu;

4) Nawet niemiecka przedwojenna 
statystyka spisu ludności z roku 
1910 wykazała, iż Pomorze za­
mieszkałe było w 60 proc, przez 
ludność polską, 37,8 proc, rzeko­
mo przez niemiecką i 1,6 proc, 
przez innej narodowości;

5) Legendą stworzoną przez impe- 
rjalistów niemieckich jest. t. zw. 
„korytarz“, w rzeczywistości bo­
wiem jest to ziemia rdzennie pol­
ska, przez którą zresztą Polska | 
zapewniła Rzeszy Niemieckiej I 
wolny tranzyt osobowy i towaro- I

Młodzież akademicka nie ustanie 
w walce o polskość uczelni

Otrzymujemy następującą odóżwę:
Koleżanki i Koledzy!

Dni ostatnie były świadectwem pol­
skości naszych wyższych uczelni i do­
wodem prężności ogółu naśzych kole­
żanek i kolegów!

Wielka była i pozostanie krzywda, 
wyrządzona polskiej młpdzięży przez 
rozbestwione, pełne niewypowiedzianej 
bezczelności, bojówki żydowskie. Nie 
wahały się one nawet podnieść hanieb­
nej ręki na akademika - Polaka, który 
położył swoje młode życie za honor 
i wielkość Polski.

Dni ostatnie, pełne podniosłych, so­
lidarnych momentów, zjednoczyły cąłą 
polską młodzież w zgodnym wysiłku ku 
unarodowieniu i oczyszczeniu życia uni­
wersytetów polskiech.

Nasza taktyka szła tylko w kierunku 
wzmożenia mocy polskiej na t^m waż­
nym odcinku życia narodowego. Miała 
być i była budzicielem sumień młodiych 
wobec niebezpieczeństwa grożącego na­
szej ukochanej Rzeczypospolitej.

Hasła, które rozbrzmiewały przez 
ostatnie dni, nie przejdą w niepamięć. 
Zbyt silna była wymowa tych zdarzeń, 
żeby miały się one zatrzeć w czasie. To 
też pragniemy oświadczyć, że walka w 
dziedzinie tych wielkich zagadnień na­
rodowych nie skończyła się i nie skoń­
czy aż do zupełnego zwycięstwa!

“ tę proklamujemy w pełnych
granicach prawa, wzywając wszystkich 
do zachowania powagi i spokojul

Oświadczamy, że postulaty naszych 
zebrań i wieców muszą być przeprowa­
dzone w całości! Tego wymaga najwęż­
szy interes Narodu i Państwa Polskiego

Raz jeszcze nawołujemy do zgodnej 
współpracy, zaznaczając, że działalność 
nasza potoczyć się musi w spokoju i zde 
cydowanem realizowaniu podjętych 
haseł.

Poznański Komitet Akademicki
Centrala „Bratnich Pomocy ' Środowi­
ska Poznańskiego — Delegacja Kół Nau­
kowych — Akademicki Związek Spor­
towy _ Sodalitja Marjańska Akademi­
ków U. P — Poznańękie Koło MiMly- 
korporacyjne — Zrzęs^epie Kói Prowin- 
cjońalpyćh Młócie? Wszęchpolska 
— Żwi ążek Polskich Korpusów ,Zaw-i-

Czarny“ — Ó. W. P. Grupa Akaćte-

wy do Prus Wschodnich i z po­
wrotem;

6) Polska posiada dziesięciokrotnie 
większy ruch towarowy przez Po­
morze do Bałtyku i z powrotem, 
aniżeli Rzesza z Prusami Wsclio- 
dniemi.

Zważywszy, że wystąpienie p.
Borah a przeciwko naszemu dostępo­
wi do morza oparte zostało na kom­
pletnej ignorancji spraw środkowo­
europejskich wOgółe, a polskich w 
szczególności — Rada Miejska stół, 
miasta Poznania na posiedzeniu 
swojem w dniu 18 listopada 1931 r. 
zakłada kategoryczny protest prze­
ciwko mieszaniu się zagranicy w 
sprawy polskie, potępiając jednocze­
śnie kłamliwe i tendencyjne wystą­
pienia p. Borah‘a w sprawie dostępu 
Polski do morza.

Rada Miejska jednocześnie wyraża j 
przekonanie, że deklaracje p. Borah'a 
są wyłącznie jego prywatnemi pomy­
słami i wierzy, że Wielki Naród Ame­
rykański, zgodnie ze swą stałą trady­
cją, tak pięknie wyrażoną podczas 
wojny światowej w pamiętnej dekla­
racji ś. p. Woodrow Wilsona — 
zawsze i nadal stać będzie na zasa­
dach wolności narodów.

Pamiętając, jak Pułaski i Ko­
ściuszko wałczyli o wolność Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
pamiętając, jak w czasie wojny świa­
towej Stany Zjednoczone przyczyniły 
się do poskromienia rozboju między­
narodowego, jaki reprezentowały 
Niemcy cesarskie — Naród Polski 
wierzy, że i dzisiaj Wielki Naród 
Amerykański stoi i stać będzie 
zawsze po stronie sprawiedliwości 
dziejowej.

Wszyscy Polacy, bez względu na 
przekonania polityczne, bronić będą 
swych praw do Pomorza wszelkiemi 
rozporządzalnemi środkami, a każdy 
zamach na własność Polski odeprą 
całą siłą i z całą stanowczością.

micka — K! Roma — Zjednoczenie 
Polskich Akademickich Korporacyj 

Chrześcijańskich.

Przemysłowcy — Dyrektorzy 
Kupcy — panny -— mężatki — 
wdowy — rozwódki — bezro­
botni i poszo kujący pracy — 
indzie smutni i weseli — wie­
rzyciele — dłużnicy i komornicy,

OSOBISTA

wyświetlany obecnie 
z olbrzymiem powodzeniem

w teatrze świetlnym

„SŁOŃCE“
■ ____ tli«

Cecylja Hansen
Drugi występ tej znakomitej skrzy­

paczki cieszył się wielkiem powodze 
niem u licznie zebranej publiczności 
Omówienie programu i wykonania od­
kładamy do następnego numeru z po­
wodu bfaku miejsca.

Sędziowie niezawodowi
Na ostatniem posiedzeniu członków 

wydziału wojewódźiego dokonano wy­
boru sędziów niezawodowych do woje 
wódzkiego sądu administracyjnego

Jako sędziowie niezawodowi z ra 
ipiehia wydziału wojewódzkiego weno 
dzą pp ’ Pfąckówjąk z Jankowa Berkań 
a Poznania i Sćbubeft'z Wielkiej Wsi 
pod Bukiem, (k)

Wybryk uczira szkolnego
W Bydgoszczy na ul. Nakielskiej u- 

czeń III klasy niemieckiego gimnazjum 
Petersona ,14-letni Reinhold Schmidt z 
Lisiego Ogona pod Bydgoszczą, dopuści! 
się karygodnego wybryku Mianowicie 
powracając na rowerze ze szKołv do do­
mu, strzelił z Roweru do stojących na 
ulicy dzieci, przyczem kula tarafiła w 
twarz li-letniego Bolesława Królikow­
skiego. Pokaleczonego chłopca poddano 
natychmiastowej operacji, (k)

Zaczadzenie 8 robotników
W cukrowni w Środzie zaczadziło 

się 8 robotników, zatrudnionych przy 
paleniskach. Przyczyna zaczadzenia 
nie jest jeszcze dokładnie wyjaśniona.

78-letniego robotnika Wojciecha 
Kąjdasza ze Środy znaleziono nieprzy­
tomnego. Zaczadzenie było tak cięż­
kie, że zmarł on, nie odzyskawszy 
przytomności. Pozostałych siedmiu 
robotników uległo lekkiemu zacza­
dzeniu. (k)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Wieczorek Czarnej XIII. W nie­

dzielę, dnia 22 bm., o godz 17 odbędzie 
się w salach kasyna oficerskiego D p. K. 
VII przy pl Działowym zabawa harcer­
ska. Wieczorek urządza Koło Przyja­
ciół przy Czarnej XIII.

TEATRY
„Hulla di Bulla“

„Hulla di Bulla“ odegrana zostanie 
w Teatrze Polskim dziś. t. j. we czwar­
tek, po raz piąty. Nadzwyczajne przy­
jęcie u publiczności, z jakiem spotka­
ła się ta szampańska farsa, przynosi 
pełnię uznania świetnemu reżyserowi 
Aleksandrowi Zelwerowiczowi, który 
wprowadził w farsę tyle świetnych i 
groteskowych pomysłów, tworząc ca­
łość, stojącą na wysokim artystycz­
nym poziomie. Bilety do nabycia 
kasie Teatru przez cały dzień.

„Młody las“ Hertza po cenach po­
południowych odegrany zostanie dla 
szerokiej inteligencji pracującej w 
piątek, 20 bm. Jest to już jedno z 
ostatnich przedstawień tej prawdzi­
wej perły sezonu, jaką zaprezentował 
publiczności Teatr Polski. Ceny przy­
stępne od 40 gr do- 3,50 zł. Pozostałe 
bilety wstępu sprzedaje kasą Teatru 
Polskiego. . „„Vivat Academia“

„Vivat Acądemia“ (Stary Heidel­
berg) — czatująca sztuka z życia stu­
denckiego, wystawiana obecnie w 
Teatrze Nowyip, należy do rzadkich 
zjawisk repertuarowych, promieniu­
jących niespożytym urokiem mło­
dości i pełnych przemiłego sentymen­
tu i pogody.

Środowisko akademickie, w feto­
rem rozgrywa się przeważna część 
akcji, wywołuje na widowni sympa­
tyczny oddźwięk, a przemiły nastrój 
potęgują cisnące się mimowoli wspo­
mnienia z najpiękniejszego okresu 
młodości i studjów uniwersyteckich. 
Piękne, stylowe dekoracje projektował 
p. Worsztynowicz.

„Złote serduszko“ — oto tytuł no­
wej, niezwykle interesującej i pogod­
nej bajki dla dzieci w 6 obrazach, któ­
rą Teatr Nowy wystawia w niedzielę, 
dnia 22 bm., na przedstawieniu po- 
południowem o godz. 3,30. Niezmier­
nie ciekawe dzieje dobrej dziewczyn­
ki, fantastyczny świat wróżek, nimf i 
elfów, piękne, barwne dekoracje oraz 
liczne tańce czynią z tego widowiska 
najmilszą i pożyteczną rozrywkę dla 
grzecznych dzieci Poznania. — Ceny 
miejsc zniżone.

Teatr Operetkowy „Uśmiech“
Przyjmowana codziennie przez pu­

bliczność z wzrastającym entuzja­
zmem, przemiła operetka Lehara p. t. 
„Kraina uśmiechu“, stała się rewela­
cyjną atrakcją dla sfer kulturalnych 
Poznania. Wykonawców ról głó­
wnych pp. H. Dudiczównę. niezrówna­
ną i pełną wdzięku ulubienicę pu­
bliczności J. Fontanównę oraz oszała­
miającego swym dziarskim tempera­
mentem J. Sendeckiego. wita na każ- 
dem przedstawieniu rozbawiona wi­
downia z niekłamaną radością, da­
rząc ich niemilknącemi oklaskami 
przy otwartej kurtynie. Wczorajszy 
pierwszy występ znakomitego tenora 
p A. Raczkowskiego wypełnił po brze­
gi salę teatru „Uśmiech“, która stała 
się ulubionem a zarazem najtańszem 
miejscem rozrywkowem Poznania. — 
Dziś i dni następnych „Kraina uśmie­
chu“, którą cały Poznań winien zo­
baczyć i podziwiać.
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Z posiedzenia Rady miejskiej
Trzytygodniowa przerwa w ple­

narnych posiedzeniach Rady miej­
skiej spowodowała nagromadzenie się 
tyle materjału dyskusyjnego, że na 
porządek obrad wczorajszego posie­
dzenia wysunięto odrazu nie mniej 

jak 28 punktów, z których jednak do­
bra połowa odpadła z powodu nie- 
przygotowania odnośnych przedłożeń 
w komisji finansowej. Drugą zaś po­
łowa przedłożeń programowych obej­
mowała w większości sprawy perso­
nalne.
W obronie granic Rzeczypospolitej

Po wysłuchaniu komunikatów 
wstępnych i kilku mniej ważnych ży­
czeń, wysuniętych z łona kolegjum 
radzieckiego, wiceprzewodniczący p. 
radca Wybieralski, który kierował 
obradami w miejsce nieobecnego 
przewodniczącego p. inż. Hedingera, 
odczytał na wstępie w imieniu prezy- 
djum Rady miejskiej rezolucję, wy­
powiadającą protest przeciwko zna­
nemu oświadczeniu senatora amery­
kańskiego Boraha. którą pod powyż­
szym nagłówkiem zamieszczamy na 

innem miejscu. Rezolucję przyjęto 
oklaskami jednomyślnie.

Nowi członkowie Magistratu
Póśród przedłożeń o charakterze 

personalnym, figurował m. in. wybór 
dwóch płatnych członków Magistratu, 
a mianowicie w miejsce b. starosty 
pomorskiego p. dr. Lemańczyka, 
którego wybór, jak wiadomo, nie zo­
stał przez Urząd Wojewódzki zatwier­
dzony, oraz w miejsce p. radcy Ruciń- 
skiego, którego kadencja kończy się 
z, końcem lutego przyszłego roku. W 
myśl propozycji radzieckiej komisji 

wyborczej wybrała Rada miejska 
większością głosów w miejsce pierw­
szego p. dr. Romana Graszyńskiego, 
byłego naczelnika wydziału samorzą­
dowego w Województwie poznań­
skiemu zaś w miejsce p. radcy Rucifi- 
skiego p. inżyniera i podpulk. rezer­
wy Jana Skotarka, Członka Rady 
miejskiej m. Poznania (z Naród. Klu­
bu Gospodarczego).

Centralne hale targowe 
muzyką przyszłości

Do ważniejszych przedłożeń wczo­
rajszego posiedzenia zaliczyć chyba

można sprawę zamierzanego przenie­
sienia targów dziennych do central­
nych hal żywnościowych na terenie 
Targów Poznańskich, który to pro­
jekt jest od szeregu dni tematem oży­
wionej dyskusji. Wszystkim zwolen­
nikom jak również i przeciwnikom 
tego projektu magistrackiego może­
my zakomunikować, że zamiar utwo­
rzenia hal targowych narazie jeszcze 
nie będzie zrealizowany. Komisja fi­
nansowo - budowlana bowiem nie 
przychyliła się do uchwały Magistra­
tu, uważając, że projekt nie jest jesz­
cze dostatecznie przygotowany. Brak 
jest mianowicie planu i kosztorysu na 
konieczne zmiany budowlane w pała­
cu targowym. Poza tern uważa komi­
sja finansowa, że moment obecny nie 
jest odpowiedni dla likwidacji obec­
nych rynków targowych i tworzenia 
centralnych hal żywnościowych. Do 
opinji, wypowiedzianej przez komisję 
finansową, Rada miejska przychyliła 
się bez sprzeciwu.

Prof. dr. Gaotkowski
wygłosi dalszy ciąg swoich wykładów 
..Istota macierzyństwa i higiena życia 
płciowego w świetle nauki oraz świato­
poglądu katolickiego“ dziś, we czwartek, 
dn. 19 bm„ w piątek, dn. 20-go, i we wto­
rek, dn. 24 listopada, od' 6—7 wieczo­
rem w auli wykładowej Bibljoteki Uni­
wersyteckiej, ul. Pr Ratajczaka 6

Wstęp na wykłady mają tylko mę­
żatki, matki, nauczycielki, wychowaw­
czynie i społecznice

Przedsprzedaż biletów w firmie St. 
Kałamajski, plac Wolności 6.

Czysty dochód przeznacza się na po­
moc dla zubożałej inteligencji.

Misja dla młodzieńców
Piąta ser ja misyj paraf jalnych dla 

młodzieńców rozpocznie się dziś, we 
czwartek, 19 bm.. o godiz. 7 wieczorem.

Przyszłość leży w ręku dzisiejszej 
młodzieży naszej — dorastającej i doro­
słej. Pragniemy całem sercem, aby 
przyszłość Poznania była nawskroś ka­
tolicką, pełną dawnej potęgi i chwały. 
W poszczególnych narodach i społe­

czeństwach było świetnie, dopóki dane 
narody i społeczeństwa przestrzegały 
zasad Chrystusowych. Odbiegnięcie od 
tych zasad pociągało za sobą niedolę 
moralną a nieraz niedolę społeczną. Za­
pewnieniem świetlanej przyszłości bę­
dzie gorliwe korzystanie z misyj św. ze 
strony naszej młodzieży męskiej. Mło­
dzieży Droga! Stań do apelu! Zbiórka 
w kościołach naszych parafjalnych we 
czwartek, 19 b. m., o godz 7 wieczorem

W następny piątek, sobotę oraz w 
poniedziałek rano będzie nauka dla tych, 
którzy rychło muszą stanąć do pracy, o 
godzinie, którą poszczególni misjonarze 
ustalą podczas pierwszych wieczornych 
hauk czwartkowych Dla tych, któ­
rzy później chodzą do pracy, będzie nau­
ka poranna o godz. 7 Pozatem wie­
czorem aż do poniedziałku włącznie o 
godz. 7-mej. W poniedziałek, 23 bm., 
spowiedź, a we wtorek rano komunja 
św. generalna, która zakończy misję dla 
młodzieńców.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Nowości" wyświetla film p. Ł 

„Za kulisami kabaretu“. Miody miljo- 
ner adoruje uroczą artystkę kabaretową, 
lecz ona odrzuca jego zaloty, gdyż ko­
cha innego. Okazuje się jednak, że źle 
ulokowała swe uczucie, gdyż ukochany 
jej jest zawodowym karciarzem, a nawet 
nie waha się przed popełnieniem kra­
dzieży. W roli artystki widzimy Coleen 
Moore. Film jest dźwiękowcem, gra­
nym „na niemo“, z towarzyszeniem do­
brej orkiestry. Akcję urozmaicają obra­
zy kolorowej rewji.

Na scenie rewja p. t. „Prosto z mo­
stu" Obecny program przewyższa po­
przednie dobrym układem i ' doborem 
numerów. Prym, jak zwykle, wiedzie 
p. Sokołowska, świetna śpiewaczka i ar­
tystka rewjowa Dowcipna jest jej pio­
senka na .sali „Co pan zostawił w tram­
waju?“ Sempoliński zbiera sute oklaski 
za murzyna Jimmy'ego i za skecz pod 
mostem Kierbedzia. Milą jego partnerką 
jest p Kozłowska. Efektownie wypadają 
tańce zespołu baletowego w składzie pp. 
J. Dix, Ostrowski i Szar. Konferensjeru- 
je i śpiewa piosenkę o bridge'u p Sulima. 
Wielkiem powodzeniem cieszyły się nu­
mery z lekkiem polityczno - satyrycz- 
nem zacięciem: „Trzech muszkieterów“ 
i „Dzieci na wakacjach“. (ver.)

Kino „Roxy“ wyświetla film pod tyt. 
„Pan X. w zaułkach londyńskich“. Sen­
sacyjnie zawikłana intryga polega na 
rywalizacji dwu band przemytników 
kokainy. Bandy są znakomicie zakon­

spirowane. tak iż widz do końca fu’ - - •—- •---- ■ • uitn«nie jest pewny, kto jest bandytą. kto 
mytnikiem, a kto stróżem prawa 
waż nie brak

U
pPha.

momentów o siinen,on'«' 
pięciu a akcja toczy się żywo j s„. Po­
zmieniają się szybko, więc film .b 
łuje duże zainteresowanie j 
wienie. (

Kino „Renaissance" wyświetla $ 
p. t. „Okręt straceńców“. Od brze»A 
Europy ku Brazylji płynie okręt kanw 
na Vela, wiozący jako pasażerów sam,’’u 
złoczyńców, zbiegłych więźniów, słów» 
ludzi, pozostających w konflikcie ze suri11 
wiedliwością. Na okręt przypadkiem a ' 
staje się miody lekarz, który opatrvwi 
rannego marynarza w chwili, g(jy 
opuszczał port. Drugim przypadkowym 
gościem okrętu jest córka bogatego nr™ 
mysłowca, której lot nad oceanem sknń 
czyi się katastrofą. Punkt ciężkości efek 
tu filmu tkwi więc w zestawieniu doktor 
i. młodej ładnej dziewczyny z całą bam-u 
lombrosowskich typów. Qń

Na czoło filmu wybija się interesóla« 
Marlena Ditrich w roli córki bogateen 
przemysłowca. Partnerami jej Są Pr¡., 
Korther, Robin Irvine i Włodzimierz 

Sokołow.
Program uzupełnia groteska dzi. 

cięca. rGa\ '
Kino „Orzeł“ wyświetla dwa fiirnv 

„Wieczny płomień“ i „Deny boksuje“ 2 
Pierwszy film jest przeciętnym t. zw fiT 
mem z dzikiego zachodu. Jeżeli ktoś nis 
jest specjalnym amatorem tego rodzaju 
filmów, temu niewątpliwie daleko więcel 
będzie się podobał drugi film, który jeJ 
bardzo dobrą farsą z Reginaldem Deny 
Sytuacje, w których oglądamy Ref,¡.' 

naldka na ekranie, posiadają tyle humo­
ru, są tak umiejętnie zestawione i poka­
zane w dobrem tempie, że nawet rnelnn' 
choiików muszą pobudzać do wesołości 

(Ga) '

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 18. U. (PAT.) Londyn 
za 1 ft. szt. 34 zł. Praga za 100 zł wypta- 
ta na Warszawę 377,50- 379,50; Wiedeń 
za 100 zł czeki 79,44—79,92; Zurych za 
100 zł 57,50.

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym i bezrofcot. 
nym na miasto Poznań P. K. O. u. 
213 0C5.

Za ogłoszenia i reklamy odj>o- 
winda administracja w osobie Antoniego 
Leśmewicza w Poznaniu.

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem na skórę „HEILWUNDER“ patent gdańsk: Nr 1919 
Niezwykła kosmetyka do pielęgnacji skóry skutkuje z pow idu 
swoicli właściwość: w rozpaczliwych wypadkach wszystkich 
liszaji, nawet liszaji ropnych, ranach u nóg. egzemie, pryszczach, 
wyrzutach wszelkiego rodzaju czerwoności twarzy i nosa, odm ro. 
żeniach itd. Przy zamówieniach uprasza się o cel użyteczność: 
Świetne uznania. Jeżeli bez skutku, zwrot pieniędzy,
lent 8,60 zł. Wysyłka za zaliczka. Przy wysyłce sumy zgńry.

bez porterjum. nw 4 425
Oiem. Kośni. laboratorium „HlBSSltl“ Gdańsk Z. Hnntlegasse 41

Cukiernia - Kawiarnia
w centrum Poznania, dobrze prosperująca, z pełnym wy­
szynkiem, korzystnie na sprzedaż. Oferty do Kurjera Po­

znańskiego pod zw 11 960

PRZETARGI PRZYMUSOWE
Komornik sadowy Czub sprzedają w ptąttk.dnia 20 bm. 

o godzinie II w Grodzisku
wielki wóz meblowy

Handel żelaza. Plac sw. Anny 10. zp 1196S

22 ROZMAITE 3E
Akuszerka

Kleinwachterowa Pi,znali cen­
trum ul ea Komana Szymańskie 
go 2 pierwsze o.etro lewo drugi 
łom od Placu świętokrzyskiego. 
_________zdw 76 644__________

Zakładanie ogrodów
ozdobnych owocowych warzyw­
nych. ogródki przy willach oraz 
wszelkie prace ogrodnicze wyko­
nuje: Władysław Zieliński Po­
znań, Dębiecka 33. zdw 85335

27 SZUKA PRAot
Ogłoszeń a do 30 stów lia o->«z> 
kujących posady w teł rtibrv-i 
bliczamy do jednej 'rzo- eł cen ,

drobnych

Bufetowego
obejmie syn restauratora za n- 
trzymanie : 60 mies-ecznie Ofer­
ty Kurjer Poznański zdw 85 409

Urzędnik gosp.
żonaty, lat 33 12 letnia praktyk®, 
dobremi świadectwami, obeznany 
z upraw’® warzyw polowych, na 
życzenie kaucja Poszukuje od 1. 
1 32 lub 1 4. posady kawalera 
lub żonatego Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdw 85 310

Przedstawiciel
energiczny,.!, staranny...kupiec i 
organ.zifor. doTlize zapfowadzo 
ny w województwie poznrńsk em 
i na Pomorzu, poszukuje p-isady 
podróżującego lub przeds'awu-;el 
stwo odpowiedniej firmy. Branża 
obojętna — Łaskawe zgłoszona 
Kurjer Poznański zdwp85 524

Biegła
stenotypistka.. poszukuje nosal) 
po południu Oferty Kurjer Po­
znański zdw 85468

! Posłunaczka
szuka zaraz posługi. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdw 85436

Absolwent
Miejskiej Szkoły Handlowej po­
szukuje początkującej posady w 
biurze, lub jako elew zbożowy - 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zd w 85 527

Wymownych
panów i pań poszukuje „Eroaiit“ 
korzystne warunki. Generalny 
przedstawiciel przyjmuje codzien- 

.nie pomiędzy godz. 5—7 wierz. »1. 
•Ratajczaka 9. m. 8. zdp8o6.1

Dziewczyna
z samodz:e’nem gotowaniem do­
bre świadectwa, poszukuje posa­
dy Oferty Kurjer Poznański 
_____ zdw 85 503

Skromna
panna znająca szycie poszukuje 
posady jako pokojowa w’ lepszym 
domu Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdw 85 469

Pp-ioclnłol-o na grudzień 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
1 rZCUpidla datku ¡lustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po- 

ii" znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszen.em 
do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zlI 5.01 
kwartalnie zl 15.03. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowani«.
W wydaniach wielkoświąter.znych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524,3525, 4072, w niedzielę,

Ogł o rr an t o na stronie 6 lamowej 25 gr. na »tronie 4-lamowej przy końcu tekstu
UoZCllld redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. aa stronie drugiejego mihniredakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr, na stronie 

120 gr. przed wiadoniościanii potocznemi 200 gr od llamoweg
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża; do 
wydania Wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możność!, próbne ogiosze- 
nia:'ślowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. - P K O. Poznań nr 200149

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Diu- 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“. - - .

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i ni ant pul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron co 
tydzień bezostny dodatek 

„Jlustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

grudzień 4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego,

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul
Rażeni

Kurier Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień 
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Jlustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
/ .

miesiąc

grudzień
.

4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

«•«św»'**)-*“'J. Z
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